
– No co ty, przecież ja się nie nadaję do teatru – powiedział więzień.
– Nie pier...! Masz talent – odparował reżyser.
– Wtedy pierwszy raz pomyślałem, że mogę pójść inną drogą. To był ciężki czas. Siedziałem w więzieniu, 
zmarła mi żona, dzieci zostały z babcią. Nie wiedziałem, co robić. Nie miałem mieszkania, przyjaciół, nic. 
Kombinowałem, jak tu utrzymać trójkę dzieci – wspominał aktor.

Kim jest najważniejszy człowiek w naszym życiu? Jak go rozpoznać?
Michalak: To jest taka osoba, która ciągle w nas pracuje. Jej słowa, jej energia. To wszystko mimo upływu 
czasu jest ciągle w nas.
Szczygieł: To ktoś, kto nas wzmacnia jako człowieka. Wcale nie musi z nami żyć, nie musimy z nim rozma-
wiać. Czasem wystarczy, że jest.
Jeż: To ktoś, kto zmienia nasze życie. W pewnym momencie pojawia się i już zostaje.

Jak o tym napisać, żeby ludzie zechcieli przeczytać nasze opowieści? Oto pięć porad, które sformułowali 
uczestnicy spotkania w Teatrze NN.

Pokonaj strach przed pisaniem.
Nie bój się pisać, nie bój się opowiadać o ludziach, którzy są dla ciebie ważni. Zaczynając pisać, uczestni-
czysz w niezwykłym doświadczeniu, w ponownym kontakcie z bliską osobą. To spotkanie jest niezwykle 
oczyszczające. Kiedy już usiądziesz przed pustą kartką papieru czy ekranem komputera, wszystko się 
w tobie otworzy.

Pamiętaj o czytelniku. 
Zabierając się do pisania, warto, abyś miał wyobrażonego odbiorcę. Zastanów się, co ta opowieść może dać 
drugiemu człowiekowi, z czym chcesz go zostawić. W ten sposób twój tekst stanie się bardziej uniwersalny. 

Zastanów się nad pierwszym zdaniem opowieści.
Zaczynaj tekst tak, żeby zachęcić czytelnika do czytania. Początek może być taki: „Najważniejszym człowie-
kiem w moim życiu jest babcia”. Jednak o wiele lepiej zrobić to tak: „Najważniejszy człowiek w moim życiu 
używał głosu koguta”  

Opowiadając historię, staraj się być wierny sobie.
Nie bój się odsłaniać swojego świata, swojego spojrzenia na siebie i innych. Pokaż prawdę o sobie. 

Trzymaj się konkretów, nie zapominaj o puencie. 
Dbaj o to, aby historia miała swoją dynamikę, aby pojawiały się w niej konkretne sytuacje, anegdoty. 
Twój tekst może być jak seks. Powinien prowadzić do orgazmu, czyli finału. Puentą może być najważniejsze 
zdanie, jakie chcesz powiedzieć o najważniejszej osobie w twoim życiu.

W TEATRZE NN ZAKOCHALIŚMY SIĘ 
W OPOWIEŚCIACH

 

ie ma reguły. Najważniejszym człowiekiem w naszym życiu może być ten, który jest z nami cały 
czas, albo ten, który pojawił się w naszym życiu tylko przez chwilę - tymi słowami Mariusz Szczygieł 
rozpoczął 17 lutego warsztaty w Akademii Opowieści w lubelskim Teatrze NN. Rozmawiał z repor-

tażystka radiową Kasią Michalak oraz aktorem z gangsterską przeszłością Dariuszem Jeżem. 

Mariusz Szczygieł:   
– Najważniejszy człowiek w moim życiu w najważniejszym zdaniu, jakie do mnie skierował, użył słowa 
„ch...”. To był mój tata Jerzy. Mama zawsze się bała, jak ocenią nas inni: znajomi, sąsiedzi. Przed pójściem 
spać odsłaniała zasłony, żeby rano, kiedy była jeszcze w łóżku, wszystkie sąsiadki myślały, że już wstała. 
Kiedy przeszła na emeryturę, lubiła spać do późna. Ale w moim miasteczku do późna śpi tylko kobieta leń. 
Sąsiadki nie mogły tak o niej pomyśleć. Tak wyglądał schemat naszego życia. Miało ono ilustrować oczeki-
wania innych. Problem w tym, że nigdy nie wiemy, czego inni od nas oczekują. Bo przecież nigdy o to nie 
pytamy. W końcu tata miał dość i powiedział to jedno zdanie. Wtedy stał się najważniejszym człowiekiem 
w moim życiu. A powiedział: „A ch... innym do tego, jak ty żyjesz”.

Kasia Michalak, kiedy była małą dziewczynką, mieszkała z dziadkami przy ul. Piotrkowskiej w Łodzi.
– Babcia, wychodząc o świcie do pracy, na środku ulicy z całych sił piała jak kogut. To był znak, że muszę 
wstać. Umówiłyśmy się, że będę się budzić dopiero, gdy usłyszę pianie koguta. To nic, że babcia budziła 
chyba całą Piotrkowską. To był początek naszej magicznej więzi, która nie opierała się na deklaracjach 
i słowach, ale na takich szalonych i spontanicznych gestach – opowiadała reportażystka. – Nie przypominała 
stereotypowej babci. Nie piekła ciast, nie lubiła sprzątać. Za to kochała opowiadać. Co najmniej 
raz w tygodniu miałyśmy sesje opowiadania historii. Babcia siadała na kanapie i paliła papierosy. 
Ja kładłam głowę na jej kolanach. To były niesamowite historie. Wcielała się w postaci, bohaterów, były 
pauzy, puenty. W ten sposób nauczyła mnie słuchania.

Człowiekiem, który odmienił życie Dariusza Jeża, był Łukasz Witt-Michałowski, reżyser teatralny. W zakła-
dzie karnym w Lublinie, w którym Jeż odsiadywał wyrok, Witt-Michałowski realizował spektakl „Lizystrata” 
Arystofanesa. Jeż zagrał w nim jedną z głównych ról. Po jednej z ostatnich prób reżyser zaproponował 
więźniowi, aby zagrał w jego kolejnym spektaklu, kiedy wyjdzie na wolność.
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